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Jeszcze nrgdy nie słyszano, abj ktofi popełnił s roz­
paczy samobójstwo, d szedłsay do przekonania, le pan 
Inspektor podaniowy s rokn na rok eoraz go niitj 
menie.

Tego zdania Jest i kronikarz I znpełnlo się tem 
lio ucieszył, gdy się dowiedział 1 to czarne na klą­
łem, le w opinii pana inspektora podatkowego w ciąga 
Jednego tylko rokn podskoczył o całe cztery stopnie, 
co natnramle pociągnęło za sobą 1 odpowiednio pod 
wyłażenie podatkn dochodowego. Onegda] doręczono 
mt dwa na razy zapłaty podatkn, raczej j go wymiar, 
la  rok 1918 ma płacić wedle dwanastego stopnia, 
tty  klasy, za 1919 jni wedis szesnastego...

Kronikarz jest gościnny i powiada sobie, lo „gość 
w dom, Bóg w d m” , ale dodaje zaraz, aby to nio 
był egzekutor, lnb choćby wiiny z nakazem zapłaty. 
Śruba podatkowa, ktćrą P iska odziedziczyła po i. p. 
Austryl pracuje bardzo sprawnie, a pan minister Grab­
ski stara się o to, aby jej matery łn nie brakło. Zs 
Względn na to, ie się słyszy ciągła narzekania, il 
Warszawa mało dba o M Lptlskę, wymyśla pan Grab­
ski takie podatki, która stwierdzają, io on o nas prze* 
•fol zawsze pamięta.

Gdyby pan inspektor podatkowy chciał s’ę trzy­
mać wskazówek, zostawionych nam przez dziadów 
1 ojców, byłoby to bardzo poiądane. Ktoś tam powlt 
dslał: „Nie czjń drngłemn, eo tobie nie miłol..." 
Czy pan inspektor cieszy się bardzo, gdy mn kalą 
więcej płaeió nil dotąd, a pobory jrgo mole i pod­
niosły się ca oko, zle w ginicie rzeczy są daleko 
lilszo, nil były wtedy, gdy nalei&ł do niisztj iLsy 
podatkowej?... Sadzić tal.ty, to nie, dlatego tel po­
winien mieć litość nad dziennikarzami i litera aml, 
którzy z nrzędn powinni być u*clnu>ni cd płacenia 
podatków, jako notoryczne dziady, od których nawet 
bryndza nazwę c trzymała.

Kzldy obywatel jest obowiązany do świadczenia 
l i  rzecz państwa, choćby nawet ogłosił się „neutral­
nym” , niechaj j doak cznjae oko władzy skitru o się 
fnsdewszystkiim w tę stronę, gdzie jest z czego 
1 gdzie powinno się p rzędnie pociągnąć. Wymierzać 
podztok od stałych płac, to rzecz bardzo łatwa, tru­
dniej nieco przekonać róinych inpców, przemysłów* 
•ów, rzemieślników i t. d. co do wysokości ich do­
chodów. Ale 1 na to jest r*da. Wymierzyć katdemn 
i  nich podatek od rocznego dochodu w kwocie m Ilon 
marsk, a z pewność ą ta den się mc zdziwi, a nieje­
den, którego nwziamy za biedaka, powie sjble: „Nie 
• wiele się pomylili...11

Aby dać dowód sw*j bezstronności, od dlnfozego 
jt l  czasu zostawia krom arz w spok-jn kamienicznl- 
ków, uznając, le się m dzieje lny* di, nie mogą 
bowiem podnieść czyts n tak, jak byłaby dusza rada, 
■ „O.brona lokatorów" to czyrak, ktćr mn zawdzię­
czają nlijsdną noc nieprzespaną. C la pomysłowość 
wyeserpana, k^aroł się *blłi-, a tn ani ru<z m l  U 
pretekst do ptdaiesienia czynszów. Djchody z kamie­
nicy nie starczą na łycie, wida z kzmtenlozników, 
iby z głcda nie pomrzeć, mnsiab się chwycić... puka. 
Jeden z nich choć jeat krawcem z zawodu, w przy­
stępie szewskiej p&syi obiecał jni darować swoją ka­
mienicę pierwszemu lepszemn, kto się trafi, by się rss 
pozbyć kłopotów, alo się wczas roimy* Lł i sprzedał ją. Alo jeszcze narzeka, ch ć, jak sam twierdai, zarobił 
na tym interesie pół mil ona gdyl realaoścl Idą eiągie 
w górę, nie trzeba się więc było spieszyć. CjI jednak 
pOOaąć, skoro krawcy są z natury popędl wi.

Kamlenicznłka, który ściąga tylko czynsze z loka­
torów, obcina kupony, narzeka na biedę i ratuje się 
„piskiem*, lal kaidemn, gdy pan inapektor po atko 
wy sablene się do jego skóry, gdy natomiut ta drtt- 
ga kategorya, która, jak ów krawiec, apeknlnje na 
domaeh, powinna się cieszyć szczególniejszymi wzglę* 
darni władz podatkowych. 0;o właśnie śródto niewy- 
esorpano dochtdu, krynica złota, która mogłaby po­
walało zasilić skarb p ńs;wowy. Dzladowody dzicani- 
knrskfo z pewnością go nio poratnją.

Na swym arkuszu wymiarowym, którym kronikarz 
Ink się ucieszył, jak nleprzymitmjąc nagi, gdy się 
snajdzio w pokrzywach, znal zł jtdaą rubrykę, która 
i*roo jego otnohą napełnifo. B/ł to tok piętn e brzmią­
cy „dodatek wojenny” , który sobie w ten sposób 
tłómaczył, to, z powoda wojennego dzi&diwstwa, kwotę 
tę od ogólnej stopy podatkowej się odejmuje, aby bo­
daj w ten sposób nliyó kontrybuentowl. Niestety na- 
Itąptto przykre mecarowMfe. Iest to „drtaftk* więc
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Clę gt dodaje. Ma się m to prsyjemną lekturę, od­
wrotna otrons nakazu jeit bowiem zadrukowana, wpra­
wdzie przeplaami skarbowymi, alo nio mającymi nio 
wspólnego z podatkiem dochodowym. Piękny przykład 
oszeządnuści, zasługujący na uznanie.

Storo mowa o podatkach, to warto byłoby dowie­
dzieć aię, ile tel podatkn płaci dajmy na to... płatni* 
ozy z większej restzuracyl lnb kawiarni, zarabiający 
tyle codziennie, ile kronikarz przez cały miesiąc. Mj 
Inaby alę załoiyó, lo stosunek między dochodami oby­
dwu, a podatkami przez nleh opłacanymi, n o jest by­
najmniej sprawiedliwy. A jeśli kto, to właśnie przed­
stawiciele skarbowośoi powinni być sprawiedliwi, aby 
naprawić swą złą opinię, o której dowiadujemy się 
jt l  z b.bliil... Przed dziesiątkami wieków z*ano jni 
należycie... celników.

Nz rok 1920 spodziewa aię znowu kronikarz „pod­
skoczyć” w wymiarze podatkowym bodaj o kita sto­
pni, bo... pan Grabski o nas pamięta, nio iałąjąe by­
najmniej dowoaów swej pamięci.

Dowodem najświętszym p*. datek dochodowy, który 
da aię głownie Galicy! we znaki, bo tylko n naa śruba 
podatkowa należycie fankeyonuje, dotknie zaś glćwnio 
urzędników, gdyl zawtdy wtlao-paskujące wyjdą znów 
obronną ręką. Te „grnbe ryby” podatkowo deszą a!ę 
względami pana inspektora, zato dla „kiełbi" nio ma 
litości.

Pan Grabski nio ma szczęśliwej ręki. Nio ndają 
mn s ę projekty finansowe, nie wiodą się występy po­
lityczne (a. p. wyjazd do S jzz...), czy będzie 1 piej 
z pertraktacjami hanalowemi, przyszłość to dopiero 
oksze. Z Poryta donoszą, ie wszystko idzie jak po 
maila, alo temn nie zawsze molna wierzyć, choć na­
wet wldsl a.ę wyd skowane. Wogole nasze dzienniki 
zbyt ezęstt w jednym 1 tym szmym numerze stoją 
ze sobą w • przecz ości, a nływają i  aasady metod 
wyroczni delioklej, która wydawała takie orzeczenia, 
il molna je sobie byio tłómaczyć, jak komu wygo­
dniej. Alo temt była winna Pytia, sta ająea stale 
w stanie odurzenia. Czylby mieli ochotę wch dzló w jej 
ślady 1 „nasi apeeyalni korca >ond*nci” ?... C.ytaliśmy 
n. p. w jadnem s plam o ko f r ncyl z prezydentem 
Witoatm delegata amerykańskiej Polonii. T .matom 
rozmow była polska potyczka dolarowo która... „się 
nio powiodła, ale jest na dobrej dradze” .

Według zatem whaiyck 1 nio własnych korospon- 
deneyl z Paryla pan Grabski załatwił tam wszystko 
znaełmo w porządku, to jest ustalił normy handlu 
zamiennego pomiędzy Francyą a PJstą. My mamy dad 
Fr.ncyi drzewo, nzl.ę 1 enkor, a dostaniemy stamtąd 
dazo różnych bzrdso potrztborch rzeczy, między nhml 
zapewne 1 knotki do lamp. N*fty wprawdzie nie bę­
dzie, będą zato knotki. J .tleli pan Grabski w samej 
rzeczy p starał aię o takowe, wstąpił tylco w ślady 
mistrza Paderewskiego, który za~a,u,ąc sagraoleą ma- 
teryał wojenny dla nasstj armii rezpoezął od komi­
niarek 1 masek gazowy k, mundury 1 buty zostawia­
jąc na pcśiitj. Postępując w ten sposób, powinien 
jaloister aprowizacyi poioiyć główny nae.sk na do­
starczenie ludności... wykłu*aczów.

Za cukier, mfcę 1 t. d. dostaniemy drogą handlu 
zamiennego inne towary, wracamy zatem do dawnych 
ezasów, gdy innych metod kanałowych nio znano.

Ale nie tylko pod tym wsględem ccfaay aię 
wstecz. W.dzlmy to i na lni tm poln. Czytamy w hi­
storyi, le za ezasów Ł knrga trzeba było do przewie 
zlenia jednego talentn ( .ie umysłowego, kieszeniowego...) 
ntyó dwa wozów, a na nasze pieniądze tyło to eoś 
około dwa tysiące marek. Dziś, choć nie posiadamy 
pieniędzy metalowych, wybierając się na jakieś więk­
sze zaknpao, trzeos wzięć ick cały worek ze sobą, 
zakupiono sal bułeczki molna przynieść so sobą do 
domu w... portmonetce.

Jeieli tak dalej pójdziemy w tym rn hu wstecz­
nym, wrócimy nareszcie i do rajskich czasów, kiedy 
będzie molna pokazywać się publicznie bes... krawatki 
(oby to przypadło na ezas letni 1... proęp. śeearo). 
Nikogo nfo będzie gorszyć gtl zoa bi d . g j Z r<ąd 
zaś miejskich ogrodów zastąpi wówczas Zakład i dzie­
łowy I dostarczy mieszkańcom miasta liści rosmaitej 
wielkości 1 kształtu.

Oiet«h*ą wówczas ojcowie rodzin, odpoczną Ich 
kieszenie. M da i jej dziwactwa ale na tom nio stracą, 
bo 1 liście moiaa odpowiednio dobierać i nosi na so­
bie w rozmaity sposób, aby tylko w alek było „4# 
twarzy*...

Kronikarz miał być takie w tych esasaeh wo Fran­
cy!, aby wziąć udział osobisty w koriercneyl Miilo- 
randa z G.olittim i dowiedzieć się, esy na stanowiska 
prosydenta ropnblikt francuskiej ma szanse marszałek 
f  ch, ktćr go pophrają „Nowości llluitrowaoo”* 
Powiedział aoblo prze Jol, ie zadnto dwa grzyby 
w barszez 1 zupełnie wystarczy, jeżeli w Parysa jest 
pan Grabski. Do A a les-Boms zatem nio pojochaL 
yodabnto Jbfc bmJ hofodąy go Jfópe, M m g

sprawozdania” i  kotlerencyi wysyłali s... liplanady 
lab od Brania.

Nz rOwnowagę polityczną znpełale to przecie! nio 
wpłyuęło, S zapowiadane Ustąpienie Lloyda Georg*’a 
nio stoi z tem w iaduym zwiąun. Zresztą Lloyd 
Georg) tyle jnt razy ustępował, a ciągle siedzi na 
swym fotelu, podobnie jak naaz pan Graoaki. W A i -  
le&BziLi 1 on takie nie był, gdyt tn.y dał ptditlu- 
wać, a londyński „azpadała” , który w wolnych tylce 
chwilach łata bnty, a nrzędowo jako członek Labo ar 
Fortę zajmuje się polityką, sl dział wtedy nad memo- 
ryałtm do rządu angielskiego, aby odmówił P.laeo 
wsselaklej pomoey w walce z bolizewikami. Baz bu­
tów zaś tmdao jechać!...

Jeteli LI yd George na czem kark skręci, to bę­
dzie tem chyba sprawa iihndzka. Dogoazi mn Kw 
8y.ney, wobec ktOrego rząd atgielakl pes ąplł sobie 
tak — wyralny się vrywialnio, ale slttiznie —  po 
świńska.

Na razie ententa wegetuje, składając się z Aiglii, 
Frsncyi 1 Wioch, bo S a>a* Z duoczone i Japonia prze- 
szły do rezerwy. Li^yd G urge odgrywa dal.j rolę 
w i e l k i e g o  Benesza  i chciałby tiiąśó całym świa­
tem, ale mn się to nie niajo. N e ma szczęścia, po­
dobnie jak pin min!a:er Grabski.

Powstaje natomiast „mała ententa", mająca obej­
mować wszystkie pańitwa, Liące m ędzy mor*em B u j­
akiem a B łtyklem, a małym L l oy d e m Geor ­
ge m miałby w niej być Dr Bjueaz. Podobno i Pol­
ski ma do ni< j nfel itć.

Niemal co tydzl ń r d?ą s ę nowe kombloacye pc- 
lityozae. Nm się na c.as ro unle jakie która z ni h 
ma cel i zadania, wysuwa się ju* lnaa, nie tet dzi­
wnego, ie politycy wszelkiego kalibru jaidlą z miejsca 
na miejsce, radzą 1 radzą, ale nie mogą nic uradzić. 
W najbiitszej przyszłości czeka Ich znown koiif reneya 
W B nkseli 1 posiedzenie L gi Nar t do w.

Nas głównie obchodź 6 powinny obrady w Bydzo, 
dokąd pneciei dostała a ę jut nareszcie Gasza d ie 
gacya pok< j rwa. Zaaos>ło się na to, te s ę tam będzie 
mulata ndać piecho ą. Na razie w.emy tyl?, i i  roko­
wania są na dóbrtj drtdzo i nie jest byuajamitj wy­
kluczone, łe megs doprowadził d* pomyślnego rezul­
tatu. Adolf, ayu Abrahama, J f  , przewodniczący ro­
sy ja ziej delegacyi, oświadczył w luterwiewle kum mai 
tam korespondentowi, ie P.lska mnsi się ucieszyć, 
gdy się dowie, jakie jej sowiety przygotowały wscho­
dnio granice. Tracki j sj d lej bardzo wojowniczy, 
więcej pokojowo usposobkaym jes natomiast J f  i 
i być moie, łe i g wrodzonej dy^lomscyl nda się 
przeprowadź A lagteieh.„ Jego „denka cny rozum” , 
jak powiadają jego uentralnl wle.bcitl) (i współwy­
znawcy) połoty z ras koi fiatowi pt lsko-rosyjsk emu, 
aby oni ms l̂i zacząć handel ze Wsoh dem.

A, ie handJ i interes gra dziś wsiędzio główną 
rtlą miejmy n»dzieję, lo nasi delegaci nie naprólno 
pojechali do Bygi.

A e... „nie mhła baba kłopotu kupiła sobie pre­
rię” ... Tem prosięciem są dla na* Litwini, którzy roz­
poczęli kroki zaczepne przeciw P Isce. J st to nio- 
wątpLwie r bca Lieo.ie.k r sy,sza. Nd ndało się 
Niemeom na połndnn z U r iną, pió uĵ  na póuocy 
z Litwą, byle dać nam dowód, ** o naa nie zapomi­
nają. A j st to weda 1 na młyn B rasteina Trockiego, 
dająca mn powó do nowej *f nzywy. Bo i jakie mo­
głyby aowlety nie pospieszyć z pomocą dla „pokrzy­
wdzonej” Ltwy, której doradcą prawnym jest komi­
sarz Indowy pan Aks lrtd (takśo rodowity M skal I..)

Z wojen zatom, j k z tego widać, ebyoa nigdy 
ttlo wyleziemy. A byłby jni ezas najwyłazy, przynaj­
mniej o ile to dotyczy osoby kronikarza, który rad 
byłoy raz jut byt swój ustalić, a kronikarskie pióro 
zamienić na jakieś szefostwo aekeyi w minister*^wio, 
choćby knltnry i sztoki, od sadzenia wierzb, było 
s pensyą 1 prartm do emerytury.

Ojegdaj spotkał kronikarz trzech znajomych. Ka­
idy z nich jrst az«f m sekcyl, ksidy w lnntm m ni- 
sterstwle. Gdzie ich j*st tyln. powinno się znal i i  
miejioo jeazozo i na jrdaego. N ech s.ę j doak przed­
tem skończy wojna 1 nporządknją stosnuki.

Jidnak I dla sztfów sekoyi i Innych podobnych 
dygnitarzy zblisa się „czarna godzina” . Prozydent 
Wtos ma podobno zamiar przeprowadzić nmnięda 
niopotrzcbnego balastu urzędniczego z poszczególiyek 
ministerstw. Ot jest ich taka masa, la jenerał fran­
cuski Weygand miał oświadczyć na wyjeidoem z Pol­
ski, II w samom ministerstwie wojny jest ich tylt, 
jak gdyby Polska miała zamiar prowidilć wojnę z ca 
tym światem. Oulieiono takie, ie na jeden kilometr 
polskich kolei ielaznych przypada do trzydziesta tank- 
eyonsryfissy, gdy natom ast w Niemczech, gdzie nok 
podągót? odbywa się daleko regularniej, zaledwil 
trzech.


